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Akcja »Dnia Lasu« 
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Wyborca radziecki głosował 
radośnie na jedna listę repre­
zentującą interesy całego na­
rodu — roSotników. chłopów 
i inteligencji pracującej, gło-- 
sował za socializmem, poko­
jem i postępem, dlatego jego 
zwycięstwo jest równocześnie 
zwycięstwem całego postępo­
wego świata, jest zwycię­
stwem walczących o wolność

W Świebodzicach pad! 
rekord dyscypliny

Ani jednego spóźnienia 
w ciągu 4-eeh lat prac-y

ŚWIEBODZICE. Robotnica 
Państwowej Fabryki Czekola-
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Jest córką rolnika z okolic 
Łomży. W fabryce pracuje od

19W okresie swej pracy wyróż- 
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S tsrF H S S S
wodniczącą Rady Zakładowej. 
Był to pierwszy na Dolnym 
Śląsku wypadek powierzenia 
takiego stanowiska kobiecie.

Na stanowisku swym Wdzie 
końska wyróżniła sie zdolno­
ściami organizacyjnymi, wy­
kazując wiele troski o załogę 
i mobilizując ją do wysiłków 
dla przedterminowego wyko­
nania planów produkcyjnych.

Obowiązki przewodniczącej 
Rady Zakładowej pełni rekor-

(smm)

Gestapowiec 
—  morderca
przed sądem

POZNAN. (PAP) Przed Są­
dem Apelacyjnym *  Poznaniu 
stanie wkrótce Nemiec Fryde-

niesiony zostai do obozu w 
Chełmie gdzie obsługiwał sa­
mochodowa komoie gazową. 
Liczba ofiar, które zginęły r. 
ręki tego zbrodniarza, wynosi 
ok. 10 tys. osób.

a Bydgoszcz — Bydgoskie 
Zakłady Fotochemiczne wyko­
nały plan produkcji na styczeń 
br. w 108 proc., polepszając tym 
samym zaopatrzenie kraju vr 
papiery i chemikalia fotogra*

Fragment rozpoczętej ludowy uniwersytetu w Moskwie, jed­
nego z największych na świeci ę Fet.: Ag. U. AP1

który stał się 
narządziem imperializmu 

amerykańskiego
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takiej postawy "moralno - po­
litycznej kraju, kierującego 
dzisiaj potężnym frontem po­
koju, obejmującym ludność 
państw liczących ponad 800 
milionów ludzi oraz robotni­
ków i chłopów krajów kapitał} 
■stycznych, bohatersko przeciw­
stawiających się terrorowi i 
uciskowi rządzących klik mo- 
Bonolistycznjch?

Jednomyślna wola wszyst-

Spółdzielnie produkcyjne
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WARSZAWA (PAP). Rosną­
ca coraz szybciej liczba spół-

Koncert chopinowski
Haliny Czerny 

Stefańskiej
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WARSZAWA. (PAP) Zapo-

mBnetyWnan koncert, który od­
będzie się w największej sali
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Z wyborów do Rody Najwyższej ZSRR

Licznie w Wałbrzychu zamieszkałe repatriantlci z Francji ko­
rzystają z kursów dokształcających Fot.: A. Czelny
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ludzie Dolnośląskiego Z ag ub ią

Paweł Ślemy § jego brygada
Iliiirłp iinJencia własna 'Mowa*

Gw iazda Pawła Siernego na 
zadynionynj niebie Wałbrzy­
cha labłysła już kilka lat te-

Wttdy to właśnie z Górnego 
Śląski popłynęło do górników 
polskich dumne wezwanie Win 
centego Pstrowskiego.

Padały na ten apel coraz licz 
niejsze odpowiedzi; tylko gór­
nicy Zagłębia Dolnośląskiego

Któż wtedy odpowiedział 
Pstrowskiemu pierwszy?

— Jo był pierwszy — łnówi 
Sierny. W tym stwierdzeniu 
nie ma ani cienia pychy; jest 
tylko głębia proletariackiej du 
my, górnika w czwartym po-

— Pstrowski mnie wyzwał. 
„Kto więcej wyrąbie niż ja?“ 
— zapytał. To i wyrębałem.

Dopiero, gdy Sierny z „Vic- 
torii“ podjął dumne wezwanie 
Pstrowskiego, ruszyło się w ko 
palniach Dolnego Śląska. Nie 
były to jeszcze skrystalizowa­
ne formy współzawodnictwa. 
Sierny tak je charakteryzuje.

— Mówili z początku „wy­
ścig pracy". Później dodawali 
„szlachetny wyścig". A któżby 
się ścigał? Przecież nie na si­
łę się robiło, tylko głową.

Młodość Siernego
i szkołajl i jego życiowa szkoła

— Mój ojciec, mój dziadek i 
mój pradziadek byli górnikami 
i— mówT o swej przeszłości Pa 
weł Sierny. — Ale ojcu źle si? 
w kraju wiodło. Nie było dla 
niego miejsca w kopalniach, bo 
był — jak mówił o sobie — 
czerwony. Wyjechał do Fran­
cji i mnie zabrał ze sobą. Mia 
łem wtedy 12 lat.

W pół roku później praco­
wałem już w kopalni. Jeszcze 
po roku byłem na dole. Dobrą 
szkołę przeszedłem...

Tak, dobrą szkołę przeszedł 
Paweł Sierny, skoro w 20-tym 
roku życia był już rębaczem 
jakich mało. Ale to mu nie wy 
starczało.

— W kopalni były pokłady 
stojące, więc przeszedłem do 
drugiej, bo tam były upadowe. 
Już nie byłem tam rębaczem. 
Musiałem zaczynać od nowa, 
chociaż szybciej przeszły mi 
wszystkie stopnie nauki.
i — A później ?

— Poszedłem na trzecią, 
gdzie pokłady były równe, na 
czwartą na półupadowe — i 
tak przeszedłem 8 kopalń. Nie 
mogę się skarżyć: nie usuwa­
no mnie nigdzie. Nawet zatrzy 
mywano, zachęcano...

— Dlaczego zatem wędro­
waliście z kopalni do kopalni?

— Dziadek, ojciec, byli do­
brymi górnikami, ale ja chcia 
łem być lepszy. Co za górnik, 
który wszystkiego ni<‘ potrafi? 
Ja i na leżąco taką samą ło­
patę węgla odwalę, jak stojąc. 
Osiem razy traciłem na zarób 
ku przy zmianach, ale com się 
nauczył, to moje! Zresztą...

..Coś mnie ciągnęło 
nie wiadomo dokąd—“

—: Za krajem nie tęskniłem,

bo jakżem mógł tęsknić za nie 
znanym? Z dziecinnych wspom 
nień dużo mi nie zostało. Ale 
rwało się coś we mnie i ciąg­
nęło niewiadomo dokąd. A naj 
gorzej było na dole, gdy się ro 
biło w samotności. Ot, żeby to 
tak. nasz polski węgiel rąbać! 
— myślało mi się...

— 'Byliście w okupowanej 
Francji ?

— Tak. Przetrzymałem -woj 
nę całkiem dobrze. Cztery ra­
zy Niemcy mnie do wojska za­
bierali, alem im tłumaczył, że 
przecież dla nich ten węgiel i- 
dzie — i skończyło się na: 
„Raus Schwein!" Niejeden ze 
Śląska to przechodził. Węgiel 
nas ratował, chociaż go niewie 
le od nas Niemcy dostali. Nie

, Paweł Sierny
urabialiśmy się dla nich.

— Mówicie, że byliście mło

— Jo i teraz młody, chcecie 
powiedzieć. To prawda, ale jak 
ubiorę mój hełm tom najstar­
szy. Tak jest u nas w bryga­
dzie. Wszyscy mnie słuchają.

Sierny wrócił do kraju w 
1946 roku. Pracował na „Vic- 
torii“, przodując wydobyciem 
od początku. Porwał za sobą 
górników Dolnego śląska do 
współzawodnictwa. Stał się du 
mą zagłębia.

Miał za sobą 20 lat pracy w 
ośmiu kopalniach i ogrom wie 
dzy fachowej. Nie strzegł jej 
przed nikim. Udzielał rad, wska 
zówek. Cieszył się, gdy prze­
wyższył go raz Adamik, drugi 
raz Żaczek. Z zadowoleniem 
patrzył, jak jego metody pra 
cy podchwytują i stosują inni 
górnicy. Przez długie miesiące 
utrzymywał się jego dolno­
śląski rekord — 405 proc. nor

Przyszły na ścianie trudne 
warunki. W tabelach współza­
wodniczących ukazały się no­
we nazwiska górników z in­
nych kopalń: Dąbrowski, Grzy 
bek, Jaraczewski, Ciszak, Kre 
la — robili coraz więcej.. Mówi 
ło się o nich coraz głośniej. 
Gwiazda Pawła Siernego za­
częła blednąc.

— Spadł... — kiwali głowa­
mi niektórzy.

Ale tacy, jak Sierny, nie u- 
padają. W swojej kopalni wciąż 
przodował, snując nowe projek 
ty.

Film spopularyzuje
racjonalizatorstw o pracy

WARSZAWA (PAP). Za­
gadnienie popularyzowania no­
wych metod produkcji oraz po 
mysłów racjonalizatorskich, sto 
Kowanych coraz częściej w na­
szym przemyśle interesuje w 
równej mierze czołowych ro­
botników jak i cały polski 
świat techniczno - naukowy.

Pragnąc zapoznać z tymi me 
todami jak najszerszy ogół 
robotników. Ministerstwo Prze 
mysłu Ciężkiego przy wydat­
nej współpracy inżynierów i te 
chników oraz PP „Film Pol­
ski" opracowuje szereg filmów

popularno - naukowych, które 
wyświetlane będą podczas na­
rad wytwórczych w zakładach 
pracy, w czasie zjazdów i kon 
ferencji racjonalizatorskich itp.

W roku bież. ukaże się ogó­
łem 6 filmów o tematyce zwią 
zanej z pracą polskiego robo­
tnika i technika w przemyśle. 
M. in. nakręcone będą filmy o 
szybkim wytopie i nowocze­
snym szybkościowym skrawa­
niu metali, walcowaniu stali 
oraz o pracy i obsłudze wiel­
kich pieców.

M aria  Sćrtsmpłi 
Wojtkiewicz

Zmarła dnia 14 marca br. 
we Wrocławiu Maria Strurr.nh 
Wojtkiewicz, wdowa po praw­
niku i matka publicysty i li­
terata, należała u schyłku ub. 
stulecia do tej postępowoej gru 
py młodzieży, która brała 
czynny udział w szerzeniu o- 
światy i rozpowszechnianiu 
tajnej pracy socjalistycznej. 
Wciągnięta do roboty rewolu­
cyjnej _ i oświatowej przez J. 
Dziubińską, uczestniczyła w 
•kejach niesienia pomocy 
więźniom politycznym, w or­
ganizowaniu lotnych odczytów

i rozwożeniu prasy podziemnej 
w kraju: poza granice Króle-

Znalazłszy się na Kaukazie, 
w poszczególnych miastach or 
ganizowała Domy Polskie i 
czytelnie, a także Uniwersytet 
Robotniczy w Baku, zajmując 
się pracą pedagogiczną w 
szkołach i na łamach prasy 
polskiej, m. in, w pismach re­
dagowanych przez Bożydara, 
Debiutowała jako M. Arya to­
mikiem nowel, oraz drukowała 
szereg powiastek dla dzieci.

Zmarła w wi«Ku lai 76.

Lepiej będziemy uważać 
— lepiej nam pójdzie

W listopadzie jego plany na 
brały konkretnej treści. W gru 
dniu nie zostały zrealizowane 
jedynie przez nieporozumienie 
z kierownictwem kopalni. W 
styczniu brygada Siernego już 
zaczęła pracować.

— Będzie nam lepiej — mó­
wił Sierny. — Lepiej będziemy 
budować, więcej będziemy u- 
ważać. Lepiej pójdzie...

— Nie uda się — mówili gór 
nicy. Są w brygadzie „asy“ , ale 
są i słabsi. Będzie krzywda dla 
lepszych. Brygada się Tozleci.

— Ja wyrobię najwięcej z 
was — powiedział Sierny. — 
i zrezygnuję ze swego dla naj 
słabszego z brygady. Muszą to 
zrobići inni. Niedługo po-

— Dobrze mówi! I my się do 
łożymy — orzekli: Żaczek, A- 
damik, Skrzypek, Konieczny i 
Stój.

Liczyli dobrze. Bo ci uważa 
ni wówczas na „słabszych" 
(jak Gładysz, Jadach czy Bec 
ker), aziś już dorównują naj­
mocniejszym.

— Robota w brygadzie zrów 
nała wielu — mówi Sierny. — 
Wynaleźliśmy nowy styl pra­
cy.

Trzeba bić się o plan.
Będziemy się bić!

W styczniu brygada wykona 
ła 210 proc. normy. Szesnastu 
ludzi w jej zespole — to cała 
zmiana na ścianie. Pracowali 
tu dawniej indywidualnie, wy­
rabiali jedni więcej drudzy 
mniej. Ale ich zmiana nigdy 
nie dała tyle węgla, co w sty-

W lutym Sierny podjął wez 
wanie Magiery do wspjółzawod 
nictwa. długofalowego. Na wy 
nik jego brygady oczekiwano z 
niecierpliwością. Sierny nie za 
wiódł. Brygada wyrobiła 239 
proc. normy, znacznie przekra 
czając zobowiązania.

W małym domku przy ul. 
Wyspiańskiego jest wesoło. Ze 
szło się kilku przyjaciół, by u- 
ścisnąć dłoń górnika, który nie 
pozwala zgasić blasku swej 
gwiazdy nikomu. Cieszy się żo 
na i 9-letni syn; cieszy się

— Jeszcze nie skończyłem.
— wtrąca. — Dopiero zaczy­
nam. O plan sześcioletni trzeba 
się będzie bić dłużej niż o trzy 
letni. I dłużej niż przez te 
pierwsze dwa miesiące. Dłużej 
i lepiej. — Tak też będę się 
bić •— razem z moją brygadą...
— dodaje górnik. Smm

Skutki inicjatywy Kopczanskiego
Współzawodnictwo

racjonalizatorów

W e W ro r la « !u  padł rekord  Polski
Model szybowca Stefana Różyckiego 

osiągną! 44 km przelotu
Nie lada sukcesem poszczycić 

się może wrocławski oddział 
Ligi Lotniczej, który ma do za­
notowania rekord Polski w prze 
locie modelu szybowcowego kon 
strukcji jednego z najmłod­
szych wrocławskich konstrukto­
rów, szesnastoletniego Stefana 
Różyckiego.

Model ten oznaczony nr 
RS-19 wypuszczony został w 
dniu 5 października ubiegłego 
roku. podczas święta lotnictwa z 
lotniska na Małym Gondowie. 
Już przy starcie model zerwał 
się z holu na wysokości 20 m i 
korzystając z pomyślnych ko­
minów. termicznych zaczął piąć 
się wzwyż. Po dwudziestu mi­
nutach widoczności — model 
szybowca znikł z oczu — i od­
nalazł się dopiero przed kilku 
dniami.

Ciekawa jest historia odnale­
zionego modelu. Po kilkunastu 
godzinach lotu model odnalazł 
Józef Bach, chłop analfabeta 
ze wsi Muchowiec pow. strze- 
lińskiego. Józef Bach nie umie­

jąc czytać, nie wiedział co 
oznacza napis umieszczony na 
płacie i nie wiedział co ma zro­
bić z modelem. Dopiero ukoń­
czenie kursu czytania i pisania 
pozwoliło Bachowi na zaintere­
sowanie się napisem umieszczo­
nym na modelu szybowca i na 
zawiadomienie Ligi Lotniczej o 
jego znalezieniu.

Podczas wstępnych badań o- 
kazało się, że model RS-19 
przeleciał w prostej linii 44 km 
od miejsca startu. Tak więc mo 
del konstrukcji Stefana Różyc­
kiego pobił rekord Polski w 
długości przelotu, bijąc rekord 
należący do bytomianina Jerze­
go Smielkiewicza o przeszło 
2 km.

Liga Lotnicza przyznała Jó­
zefowi Bachowi nagrodę w wy­
sokości 3 tysięcy zł za znale­
zienie i odesłanie modelu, a 
kursowi dla analfabetów na 
którym Bach nauczył się pjsać 
i czytać — premię w wysoko­
ści 5 tys. zł. (w)

Długofalowe współzawodnic­
two pracy, zainicjowane w dniu 
25 stycznia br. przez górnika, 
Wiktora Markiewkę, stanowi je­
den z najważniejszych czynni­
ków, gwarantujących przedter­
minowe wykonanie Planu 6-let- 
niego. Apel Markiewki podjęły 
tysiąceludzi w całej Polsce. Pod 
pisując zobowiązania współza­
wodniczę, robotnicy dają dowód, 
że realizację Wielkiego Planu 
uważają za zaszczytny obowią­
zek, że pragną wytrwale i kon­
sekwentnie dążyć do wypełnie­
nia planowych zadań, do zbudo 
wania ustroju sprawiedliwości 
i postępu.

Długofalowe współzawodnic­
two objęło ostatnio nową dzie­
dzinę pracy. Na zebraniu racjo­
nalizatorów i wynalazców w Pań 
stwowej Fabryce Wagonów we 
Wrocławiu,ob. Mikołaj Kopczań 
ski, czołowy racjonalizator za­
kładu, wystąpił z inicjatywą pod 
jęcia nowej formv współzawod­
nictwa, mianowicie — długofa­
lowego współzawodnictwa racjo 
nalizatorów. Będą oni zobowią­
zywać się do organizowania ze­
społów racjonalizatorskich i do 
podejmowania planowych, zupeł 
nie konkretnych zadań, obliczo­
nych na dłuższą metę.

Kopczański zobowiązał się do 
dnia 1 maja br. zaoszczędzić dzię 
ki własnym pomysłom racjonali 
Zatorskim, kwotę 500.000 złotych. 
W tym samym terminie podjął 
się ob. Kopczański zwiększyć 
szeregi racjonalizatorów swego 
oddziału przynajmniej o 3 robot 
ników. Podejmując zobowiąza­
nia osobiste, wezwał jednocze­
śnie do współzawodnictwa wszy 
stkich racjonalizatorów „PAFA- 
WAGU“ i całej Polski.

Wezwanie podjęli przede wszy 
stkim racjonalizatorzy fabryki. 
10 ludzi zobowiązało się zaosz­
czędzić do końca roku bieżącego 
łącznie 6,1 mil. złotych.

7 mMranfćw zł
zebrał już SFOS

WARSZAWA. Dzięki napły 
wającym nieprzerwaną falą 
stałym świadczeniom i hojnym 
doraźnym ofiarom, Społeczny 
Fundusz Odbudowy Stolicy ro­
śnie w szybkim tempie. Po 
WiiczćKm wpłat z pierwszej 
dekady marca ogólna suma, 
jaką SFOS zebrał w bież. ro­
ku osiągnęła 571.345.283 zł.

Od roku 1946, tj. od począt­
ku trwania akcji, wyniki zbiór 
ki na dzień 14 marca 1950 
roku wyrażają się sumą: 
7.186.509.392 zł.

Oddźwięk racjonalizatorów 
„PAFAWAGU" na inicjatywę 
ob. Kopczańskiego jest mierni­
kiem skutków, jakie apel wy­
wrze w całym kraju. Stoimy w 
obliczu nowego ruchu współza­
wodnictwa, który nie tylko przy 
czyni się do większej aktywno­
ści racjonalizatorskiej, nie tylko 
da nowe usprawnienia i nowe 
osiągnięcia produkcyjne, ale bę­
dzie miał również wielkie zna­
czenie wychowawcze.

Jeżeli w ciągu — dosłownie 
godziny na apel Kopczańskiego 
w jednej tylko fabryce zgłoszo­
no zobowiązania, sięgające kwo­
ty 8 milionów złotych, to w o- 
gólnopolskiej skali długofalowe­
go współzawodnictwa racjonali­
zatorskiego zobowiązania przy­
niosą na pewno wiele miliardów 
oszczędności.

Rząd atański 
prowokuje
Incydenty
graniczne

NOWY JORK. (PAP) Sekre­
tariat ONZ otrzymał od buł­
garskiego ministra spraw za­
granicznych Poptomowa notę, 
stwierdzającą, że rząd ateński 
w okresie między 1 sierpnia 
1949 r. a końcem lutego 1950 
r. sprowokował 78 incydentów 
na granicy z Bułgarią.

W 25 wypadkach naruszono 
integralność terytorium buł­
garskiego i ostrzeliwano buł­
garskie patrole graniczne. W. 
24 wypadkach doszło do bom­
bardowania terytorium buł­
garskiego przez artylerię grec­
ką. W pozostałych wypadkach 
greckie samoloty wojenne 
przelatywały nad Bułgarią.

Minister Poptomow stwier­
dza, że władze greckie konty­
nuują swą politykę narusza­
nia pokoju na Bałkanach oraz 
prosi sekretarza generalnego 
ONZ o zakomunikowanie tych 
fe’ctów członkom ONZ.

is Warszawa — Centralna Ko 
misja Społeczna Wszechnicy Ra 
diowei organizuje w końcu mar 
ca br. ogólnopolski zjazd 
Wszechnicy Radiowej.

■ Warszawa — Warszawska 
Dyrekcia Odbudowy przekaza­
ła Centralnemu Zarządowi Prze 
mysłu Mięsnego budynek no­
wej chłodni, urządzonej na te­
renie Rzeźni Miejskiej. Kubatu 
ra nowowybudowanej chłodni 
wynosi około 2.000 m szesc.

Cienie średniowiecznej przeszłości

W majątku biskupa Radońsklego
Korespondencja AP1 dta S!owa

WŁOCŁAWEK, w marcu.
Z ksiąg, rachunków i kwitów 

trudno coś wywnioskować, 
wszystkie są pogmatwane i 
mętne. Nawet człowiek dobrze 
znający się na rachunkowo­
ści, zagubiłby się chyba w 
tym wszystkim, co od strony 
formalnej ma obrazować go­
spodarkę bogatego, 250-hekta- 
rowego majątku włocławskiej 
kurii biskupiej w Żydowie.

Ale jeśli nawet z prowadzo­
nych przez administrację ma­
jątku papierów wyniesie się 
tylko wrażenie chaosu, gdzie 
indziej za to nasunie się cały 
szereg faktów, które — być 
może — staną się wytłuma­
czeniem owego-chaosu.

CYFRY, KTÓRE WIELE 
TŁUMACZA

Pierwszą serię faktów da 
się wyrazić przede wszystkim 
w cyfrach. Bo choć rachunko­
wość majątku jest mętna, to 
bardzo jasne są rachunki, 
przechowywane we włocław­
skim starostwie i we włocław 
skiej Ubezpieczalni Społecz­
nej.

Najpierw, rachunek zaległo­
ści właścicieli majątku w spła­
tach podatku gruntowego. Nie 
przywiązywali oni widocznie 
do tych zaległości większej wa 
gi, skoro pozwolili im urosnąć 
do niemal okrągłego miliona 
złotych. Zaległości z tytułu 
wpłat na SFOR przewyższają 
nawet tę cyfrę, dochodząc do 
1.200.000 złotych. Do tych cyfr 
dorzucić można jeszcze: 361 
tys. zł nie wpłaconych do U- 
bezpieczalni Społecznej.

Tak oto, po krotce, przy po 
mocy cyfr można wyrazić sto 
sunek właścicieli Żydowa do 
niektórych obwiązków wobec 
państwa.

Warto jeszcze raz użyć cyfr 
jako najlepszej ilustracji sto- 
surtku do 44 zatrudnionych w 
majątku robotników.

Administracja majątku zale­
gała wobec pracowników z wy 
płatą 35 q zboża, 125 q ziem­
niaków, 27 q węgla i 190.000 
zł w gotówce.

— Dopiero przedwczoraj do 
staliśmy pieniądze za luty — 
informuje magazynier Muszyń 
ski — ale o węglu i ziemnia­
kach nic jakoś nie słychać...

SPRAWA MIESZKAŃ
Rozmowa o warunkach pra­

cy toczy się w mieszkaniu or­
dynariusza Sobuckiego. Wła­
ściciela mieszkania nie ma w 
domu, nie ma także jego żo- 
ony — obje poszli do pracy. 
W kuchni na podłodze bawi 
się czworo dzieci . Najstarsze 
ma najwyżej 5 lat.

Nic dziwnego, że bawią się 
w kuchni: miejsca tu wpraw­
dzie nie wiele, ale przynaj­

mniej ciepło. Za to w poko­
ju zimno — ta sytuacja po­
wtarza się — za to w pokoju 
niewiele cieplej niż na dwo­
rze. Pali się tylko w kuchni, 
a w pokoju zimno. Podobna 
sytuacja powtarza się niemal 
w każdym mieszkaniu. Nikt 
nie może sobie pozwolić na 
luksus opalania obu izb.

O ile w temperaturze wnę­
trza spostrzec można od razu 
różnicę między kuchnią a po­
kojem, o tyle również z miej­
sca spostrzec można pewną 
wspólną dla kuchni i pokoju 
cechę: obojętne, czy to w
mieszkaniu Sobuckich, Wysoc­
kich, Kwiatkowskich, czy in­
nych pracowników majątku. 
We wszystkich niemal mieszka 
niach jest wilgoć. Już od pro­
gu rzuca się w oczy ciemny 
nalot na ścianach i krople, zbie 
rające się w załamaniach mu-

— To ten cement tak pusz­
cza wilgoć — tłumaczy Józefa 
Wysocka. Tak, cement. Czwo­

raki, w których gniężdżą się 
robotnicy, były budowTane z 
przeznaczeniem na garaże i 
magazyny. Stąd solidne beto­
nowe ściany i betonowe posadź 
ki. Sączy się z nich teraz 
chłód i wilgoć — najlepsi 
sprzymierzeńcy chorób.

I jeszcze jedną wspólną ce­
chę dla wszystkich niemal 
mieszkań w Żydowie można 
natychmiast zauważyć. U Jó­
zefy Andrzejewskiej stoi w po 
koju aż cztery. Na tych czte­
rech łóżkach śpi 8 dorosłych 
osób. Podobnie jest w innych 
mieszkaniach. W jednym poko 
ju gnieździ się po siedem, o- 
siem i dziewięć osób.

ZAMKNIĘTY HORYZONT
Aby na polach, na żyznej 

kujawskiej ziemi bujnie kłosi­
ły się pszenica i żyto, aby w 
stajniach, oborach i chlewach 
wiele było koni i trzody, aby 
wciąż rosły dochody, odpły­
wające niekontrolowanym stru 
mieniem do kurii biskupiej we 
Włocławku — trzeba było pra 
cować. Dużo pracować. To — 
też administratorzy majątku 
wszystkich pchali do pracy. 
I starych i młodzież. Wśród 
44 robotników Żydowa, 19-tu 
— to chłopcy i dziewczęta w 
wieku od 17 do 20 lat.

— Czy uczą się? — Na to 
pytanie odpowiadają zdziwiony 
mi spojrzeniami.

— Uczyć się? Nie. Przecież 
muszą pracować. Nie mają

— A czy dziewczęta słysza­
ły, że jeśli któraś z nich ze­
chce, to może zostać, ot — na 
przykład traktorzystką ?

Stłumione chichoty i przeczą 
ca odpowiedź:

— Traktorzystka, kobieta ?— 
Nie, nigdy o tym nie słyszały.

— A Szkoły Przysposobie­
nia Przemysłowego, a Służba 
Polsce? Jest teraz tyle możli­

wości przed młodymi! Czy mó 
wiono im kiedyś o tym?

Znów zdziwione spojrzenia 1 
przecząca odpowiedź.

Przecież tak łatwo teraz cos 
zdobyć. Wystarczy 5 czy 6 klas 
szkoły powszechnej i dobre 
chęci...

— 5 klas trzeba? O! — to 
nic z tego! — odpowiada 21- 
letni Czesław Piotrowski. — U 
nas takie — (pokazuje palcem 
grupę dojrzałych już dziew­
cząt) — ledwie żc alfabet 
znają...

Piotrowski był w SP, w tym 
roku pójdzie do wojska. W o- 
góle chciałby zostać traktorzy­
sta, jeśli by go przyjęli, mi­
mo, że ma tylko 4 klasy szko­
ły powszechnej. Podobnie my­
śli jejro kolega, Stefan Mu­
szyński, który również był w

Ci dwaj młodzi ludzie na 
kilka tygodni wyrwali się po­
za wzniesiony rękami bisku­
pich właścicieli mur wokół ży 
dowa — i otworzył się przed 
nimi nowy, nieznany świat. 
Świat, w którym młodzież mo­
że się uczyć, może zdobywać 
nowe wiadomości, w których 
wyciągają się ku niej pomoc­
ne rece Państwa Ludowego, u- 
łatwiające każdy krok na­
przód.

Świat ten nie jest wcale da­
leki; jest nawet zupełnie bli­
ski — tuż o miedze. Nic tez 
dziwnego, że w Piotrowskim l 
Muszyńskim najwyraźniej wi­
dać chęć wyrwania się z tego 
miejsca, tak dotychczas starań 
nie odseparowanego przez zajj 
pobiegliwe ręce biskupie od 
wszystkiego, co teraz się dzie-

Jeszcze dziś w wilgotnych 
kątach ciemnych izb żydowa i 
w zdziwionych oczach ledwie 
znającej alfabet młodzieży wi­
dać cienie średniowiecznej prze 
szłości — ponury bilans f̂eu­
dalnej gospodarki. W. MalsW
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